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  PRZYWIĄZANIE


  Robert zwściekłością uderzył pięścią wszybę budki telefonicznej. Gdzie ona jest? Najpierw dzwonił doniej ztelefonu komórkowego, ateraz zakładając, żenie odbiera połączeń odniego, wszedł dobudki telefonicznej przed jej domem ipróbował dodzwonić się znieznanego numeru. Jednak poczta głosowa doznudzenia powtarzała: „Nie mogę ztobą rozmawiać, zostaw wiadomość”. Wystukał jej numer domowy, niepodniosła słuchawki. Była druga wnocy. Imieninowa herbatka ucioci Danusi, naktórą poszła zmamą, nie mogła trwać tak długo. Był pewien, żenic złego jej się nie przytrafiło, bo obdzwonił wszystkie szpitale wmieście. Usiadł naławce izodległości kilkudziesięciu metrów obserwował drzwi jej domu. Będzie czekał doskutku. Musi się dowiedzieć, gdzie była.


  Poznali się dwa lata wcześniej nadziedzińcu Uniwersytetu Warszawskiego. On był nadrugim roku socjologii, ona właśnie zaczęła studiować dziennikarstwo. Roberta fascynowała wówczas fotografia. Nie rozstawał się zaparatem Hasselblad, który dostał odrodziców tuż pomaturze. Chciał zorganizować nawydziale wystawę swoich fotografii. Tomiały być portrety. Wałęsał się pouniwersytecie wposzukiwaniu modeli. Dziewczyna siedziała nadrewnianej ławce irozmawiała przez telefon. Kiedy jązobaczył, wiedział, żebez niej nie będzie wystawy. Tozmobilizowało go dodziałania. Sięgnął poaparat iudając, żefotografuje mury uczelni, zrobił jej kilka zdjęć. Nie był zadowolony zefektu, zjej twarzy można było wydobyć więcej, jeżeli zgodziłaby się pozować.


  –Cześć, chciałbym ci zrobić kilka zdjęć –powiedział, siadając obok niej.


  Dziewczyna się roześmiała.


  –Doskonale znam dalszy ciąg tej kwestii. Gdzieś niedaleko masz studio fotograficzne izapraszasz mnie nasesję zdjęciową. Dzięki tobie trafię napierwsze strony magazynów mody. Potem powiesz, żemam piękne ciało, które trzeba uwiecznić. Nic ztego, znam te sztuczki. Iznam fotografów, bopracuję jako modelka.


  –Nie mam studia fotograficznego inie chce iść ztobą dołóżka –odparł, patrząc jej woczy.


  Ztym ostatnim totrochę przesadziłem, przyznał wduchu. Ale tojeszcze nie ten etap znajomości.


  –Zamierzam zorganizować wystawę moich zdjęć nawydziale, stąd taprośba. Ale skoro nie, totrudno. Przepraszam, żezawracałem ci głowę. Cześć.


  –Poczekaj. Mam zadużo głupich propozycji, dlatego tak zareagowałam. Nie wyglądasz napodrywacza. –Dziewczyna popatrzyła naaparat. –Awięc zgoda. Kto wie, może staniesz się Robertem Capą dwudziestego pierwszego wieku. –Wjej słowach brzmiała lekka kpina, ale Robert się tym nie przejął.


  Wystawę udało mu się zorganizować, azdjęcie dziewczyny trafiło dobranżowego czasopisma. Chętnie byjej te fotografie pokazał, ale nie wiedział nawet, jak się nazywa. Spotkał jądopiero pokilku tygodniach.


  –Mam dla ciebie parę zdjęć –zagadnął. –Jedno znich opublikowało czasopismo poświęcone fotografii. Będzie ci się podobało.


  Wpierwszej chwili go nie poznała, ale rzut oka nahasselblada sprawił, żeprzypomniała sobie tamto popołudnie.


  –Super, dziękuję, ajak się udała wystawa?


  Chwilę porozmawiali, akiedy się rozstawali, poprosił jąoadres mailowy. Dzięki niemu dowiedział się, żenaimię maMagda. Wieczorem przesłał jej jedno zdjęcie. Następnego dnia dostał wiadomość: „Bardzo ładne. Dziękuję. M.”. Wysłał więc kolejne. Odpowiedź była równie krótka.


  Tazabawa trwała przez tydzień –on wysyłał zdjęcie bez komentarza, ona lakonicznie odpowiadała. Wkońcu Robert napisał, żedostała już wszystkie zdjęcia, jakie miał.


  „Icoteraz?” –nadeszło wodpowiedzi. Wczytywał się wte słowa, próbując odgadnąć intencje dziewczyny. „Gdyby chciała mnie spławić, nie zadawałaby pytania” –przekonywał sam siebie. Wkońcu zaproponował spotkanie. Napierwszej randce wypili kawę, apotem Robert odprowadził jądodomu.


  Pół roku później był już pewien, żespotkał kobietę, zktórą chce spędzić resztę życia. Uznał, żepowinni się zaręczyć, więc musi kupić pierścionek. Problem polegał natym, żeMagda jego zdaniem zasługiwała nacoś wyjątkowego, ale taka biżuteria była poza jego finansowym zasięgiem. Naszczęście miał wNorwegii wuja, który już dawno proponował, żeznajdzie mu tam pracę. Wyjazd oznaczał rozstanie zMagdą, Robert jednak pojechał, bodzięki temu miał nadzieję związać się znią nazawsze. Dwa miesiące spędził nakutrze rybackim, poczym wrócił zponadkaratowym diamentem oprawionym wbiałe złoto. Oświadczył się nawydmach nad morzem. Gdy ukląkł przed Magdą, najpierw zaniemówiła, apotem zaczęła płakać.


  –Cosię stało? –Jej łzy go przeraziły.


  –Tozewzruszenia. Jest piękny, otakim marzyłam, jak byłam dziewczynką.


  –Więc wyjdziesz zamnie? –naciskał.


  –Kocham cię, Robercie, ale todla mnie zawcześnie. Jesteśmy dopiero dużymi dziećmi.


  Ale on nie rozumiał tego. Był pewien swojej miłości itego samego oczekiwał odMagdy. Dwa miesiące harował nakutrze, żeby kupić jej najpiękniejszy pierścionek, aona odmawia.


  –Awięc mnie nie kochasz? –spytał.


  –Nic nie rozumiesz. –Odsunęła się odniego. –Kocham cię, tylko nie chcę niczego przyśpieszać.


  –Ale nie manikogo innego? –upewnił się.


  –Nie, głuptasie. Gdybym kiedyś pomyślała o innym, powstrzymaj mnie.


  Robert musiał pogodzić się zdecyzją Magdy. Robił jednak wszystko, byprzyśpieszyć moment, wktórym jego dziewczyna uzna, żejest gotowa domałżeństwa. Starał się jak najczęściej znią przebywać, przychodził wczasie przerw między wykładami, obiecał, żebędzie jej towarzyszył podczas praktyk studenckich, wpadał najej sesje. Cokilka dni sondował, czy nie zmieniła zdania. Przyjął prostą zasadę, żeim więcej, tym lepiej.


  Odmiesiąca Magda wraz zmamą odwiedzała chorą ciocię Danusię, o której wcześniej nie wspominała ani słowem. Zastanawiał się, dlaczego nagle stała się taka rodzinna. Chciał jeździć dochorej krewnej razem znimi, ale się nie zgodziły. Dziś pojechała naimieniny cioci idotej pory nie wróciła. Zrozmyślań wyrwał go odgłos zatrzymującego się samochodu. Tobył jeep cherokee. Wysiadła zniego Magda inapożegnanie pomachała kierowcy ręką. Wpierwszym odruchu chciał doniej podbiec. Powstrzymał się jednak izapisał numery rejestracyjne auta. Odczekał kilka minut iponownie zadzwonił najej telefon komórkowy. Bez skutku. Poszedł dowejścia inacisnął domofon. Także nic. Uznał, żebędzie musiał toznią wyjaśnić.


  Magda powejściu domieszkania włączyła telefon. Policzyła, żeRobert dzwonił dwadzieścia dziewięć razy. Wtym momencie zadzwonił znowu. Zezłością rzuciła komórkę nakanapę. Pochwili odezwał się domofon. Usiadła nakanapie iukryła twarz wdłoniach. Nie wiedziała, jak wydostać się ztej matni.


  Dwa lata temu, kiedy się spotkali –dziś już zaczynała tego żałować –była wnim bardzo zakochana. Wszystko zaczęło się psuć pojego powrocie zNorwegii. Tak jązaskoczył oświadczynami ipierścionkiem, żebyć może zraniła go swoją reakcją. Potem już było tylko gorzej. Zniknął pogodny chłopak, którego znała. Zaczął się nią obsesyjnie opiekować. Nieustannie był blisko, czuła, żejąosacza. Przeszkadzał jej nawet wpracy, udzielając rad zawodowym fotografom, boprzecież tylko on wiedział, wjakim świetle Magda wygląda najlepiej. Dwukrotnie doszło doprzepychanek wkawiarniach, gdy Robert ubzdurał sobie, żeuśmiechnęła się dojakiegoś chłopaka. Postanowiła zakończyć ten związek, ale wysyłane przez nią sygnały nie docierały doRoberta. Ostatnie miesiące były dla niej trudne. Musi zebrać się naodwagę ipowiedzieć mu wprost, żetokoniec. Im szybciej, tym lepiej. Artur, szef agencji reklamowej, zktórym była dziś nakolacji, mógł okazać się antidotum na kiepski nastrój i rozterki.


  Rano Robert poszedł doMagdy nawydział. Zdawał sobie sprawę, żedrogi samochód, którym wróciła wnocy dodomu, nie wróżył niczego dobrego. Zobaczywszy Roberta, dziewczyna uznała, żetodobry moment, byzakończyć ten związek. Niestety, obok pojawiły się koleżanki ichcąc uniknąć publicznej awantury, Magda postanowiła zaczekać nabardziej sprzyjającą chwilę.


  –Dlaczego nie odbierałaś telefonu? –spytał zpozornym spokojem.


  –Wyciszyłam go ucioci, apotem zapomniałam włączyć –skłamała.


  Robert wiedział, żeoszukuje. Zamierzał wrócić dotej rozmowy, gdy dowie się czegoś więcej. Odkumpla pracującego wurzędzie komunikacji dowiedział się, żesamochód, który wczoraj odwiózł Magdę, należy doArtura Bagińskiego.


  Wczesnym rankiem podjechał pod dom, w którym mieszkał właściciel auta. Napobliskim parkingu odnalazł oliwkowego jeepa cherokee. Zaparkował tak, bymóc obserwować parking, iczekał. Pogodzinie zobaczył zbliżającego się dosamochodu wysokiego mężczyznę. Przyciągał uwagę długimi czarnymi włosami spadającymi naramiona. Był ubrany wciemną aksamitną marynarkę ifioletowe buty odPrady, wokół szyi miał okręcony jedwabny szal. Robertowi bardziej przypominał manekin zwystawy domu mody niż żywego człowieka.


  Mężczyzna prowadził bardzo szybko, jadący zanim starym oplem Robert kilka razy stracił go zoczu. Nie zgubił go jednak, boporanne korki spowalniały ruch. Jeep zatrzymał się przed dużą willą naMokotowie, wktórej –jak informowała tabliczka przy furtce –znajdowała się agencja reklamowa. Robert kilka następnych godzin spędził wsamochodzie zaparkowanym przy wejściu dobiura. Włączył laptop ibez trudu dowiedział się, żewłaściciel oliwkowego wozu jest prezesem agencji specjalizującej się wreklamie ekskluzywnych marek odzieżowych. Awięc Magdy nie odwiózł dodomu ktoś przypadkowy, naprzykład kuzyn, który też przyszedł złożyć cioci życzenia. Rozważania natemat wierności narzeczonej przerwało mu jej pojawienie się przy wejściu doagencji. Drzwi się otworzyły inaspotkanie Magdzie wyszedł Artur Bagiński. Sposób, wjaki się przywitali, pozbawił Roberta resztki złudzeń. Sięgnął poaparat izrobił im serię zdjęć. Weszli dorestauracji, która mieściła się wsąsiedniej willi, ispędzili tam godzinę. Pożegnanie było równie czułe jak powitanie. Robert nadal siedział w samochodzie, czekając aż Artur wyjdzie zpracy.


  Bagiński poopuszczeniu firmy pojechał naMyśliwiecką. Usiadł naławce wparku, aRobert ukryty zadrzewem obserwował go zaparatem wdłoni. Pojakimś czasie doArtura przysiadł się niedbale ubrany młody chłopak. Sprawdził, czy nikt ich nie obserwuje, izplecaka wyjął plastikową torebkę zbiałym proszkiem. Artur schował jądokieszeni, poczym wręczył chłopakowi banknoty wyjęte zportfela. Następnym przystankiem był bar sushi, apotem sklep zalkoholami. Rywal wkońcu podjechał pod swój dom, zostawił samochód iwszedł naklatkę schodową. Robert obserwował okna, trzydzieści sekund później wjednym znich naparterze zapaliło się światło. Wiedział już, gdzie facet mieszka. Ale czekał dalej. Popółtorej godziny zobaczył Magdę. Wszystko było jasne.


  Wdomu Robert otworzył butelkę whisky, jednak dwie kolejne szklaneczki nie przyniosły pożądanego efektu. Włączył telewizor ibezmyślnie wpatrywał się wekran, obserwując australijskich farmerów przeganiających z pastwiska stada owiec. W końcu wyłączył telewizor, nalał sobie jeszcze jedną szklaneczkę imyślał. Popewnym czasie wgłowie zaczął układać mu się plan. Następnego dnia pojechał pozakupy docentrum handlowego, poczym zdecydował się odwiedzić Magdę. Była wdomu iwpuściła go nagórę.


  Wizyta Roberta zaskoczyła Magdę. Wczoraj wieczorem wyłączyła telefon, żeby nie słyszeć copięć minut dźwięku dzwonka. Potem zezdumieniem stwierdziła, żeRobert nie odezwał się przez cały wieczór. Czyżby wkońcu zrozumiał, żetokoniec? Ucieszyło jąto. Radość przerwał jednak dzwonek domofonu. Tobył Robert. Może przyszedł poswoje rzeczy, pocieszała się. Tak czy inaczej, winna mu była pożegnalną rozmowę. Wcisnęła klawisz otwierający drzwi klatki schodowej. Trochę spanikowana zastanawiała się, jak się zachować. Wkońcu zdecydowała, żebędzie miła, uprzejma, ale stanowcza ida mu jasno dozrozumienia, żeich związek się skończył. Gdy otworzyła drzwi, Robert bez słowa wszedł dośrodka. Zdjął zramienia torbę izaczął zniej wyjmować przedmioty kupione wcentrum handlowym.


  –Cotojest? –spytała zdziwiona nawidok tego, co przyniósł.


  Nie odpowiedział. Nawet nanią nie spojrzał.


  –Pococi to? Wyjdź zmojego mieszkania –krzyknęła teraz już naprawdę przestraszona.


  Kiedy wszystko leżało nastole, Robert mógł przystąpić dopracy. Najpierw musiał jednak uciszyć Magdę, wtakim hałasie nie mógł się skupić. Złapał jązaramiona ipchnął nałóżko. Dostrzegł wjej oczach przerażenie, nigdy wcześniej nie użył wobec niej siły. Sięgnął pogrubą taśmę samoprzylepną, przekręcił Magdę nabrzuch, poczym mocno owinął jej taśmą nadgarstki rąk zaplecami.


  –Robert, cotyrobisz? Puść mnie!


  Nie odezwał się. Teraz taśmą samoprzylepną skrępował jej nogi.


  –Ratunku!!! –krzyknęła.


  Lewą ręką zakrył jej usta, apotem zakleił jekawałkiem taśmy. Było jej niedobrze, dusiła się, zoczu płynęły jej łzy. NaRobercie nie zrobiło tożadnego wrażenia. Podszedł dostołu, wziął zniego maszynkę izaczął metodycznie golić jej głowę. Pokilku minutach było powszystkim. Dopiero teraz poraz pierwszy się doniej odezwał.


  –Powiedziałaś, żenigdy mnie nie zdradzisz, ajeśli kiedyś pomyślisz oinnym, tomam cię powstrzymać. Pamiętasz? Nie dotrzymałaś obietnicy, więc jaspełniłem twoją prośbę.


  Magda nie mogła się skupić natym, coon mówi. Bardzo się bała iotępiałym wzrokiem wpatrywała się wleżące nałóżku włosy. Przerażona zobaczyła, jak Robert zjej biurka wziął nożyk, którego używała docięcia papieru. Coon jeszcze zamierza zrobić?


  –Tym możesz przeciąć taśmy. –Położył nóż obok niej.


  Pouwolnieniu się wybiegła zmieszkania. Wgłowie miała jedną myśl: „muszę iść napolicję”. Nie dlatego, żeby się mścić. Poprostu bała się, żeon wróci. Naklatce schodowej przypomniała sobie, jak teraz wygląda. Wróciła. Wełniana czapka nie była odpowiednia natęporę roku, ale zakrywała łysą głowę. Biegnąc ulicą, miała wrażenie, żewszyscy jej się przyglądają. Oficer dyżurny przyjął jąpodwóch godzinach. Gdy powiedziała, żechce złożyć zawiadomienie opopełnieniu przestępstwa przez swojego byłego chłopaka, policjant nie wykazał entuzjazmu.


  –Doswoich spraw nie powinniście mieszać policji. Dziś się pokłóciliście, ajutro się pogodzicie iprzyjdzie pani prosić, żebyśmy umorzyli postępowanie.


  –Nigdy się znim nie pogodzę.


  Wkońcu oficer przyjął zawiadomienie. Rozpłakała się, gdy poprosił, żeby zdjęła czapkę ipokazała, cozostało zjej włosów.


  Robert popołudnie spędził wdomu przed telewizorem. Gdy usłyszał dźwięk dzwonka, odetchnął zulgą. Czekał nanich. Jeśli domnie tak się guzdrali, tonic dziwnego, żebez trudu wymykają im się prawdziwi przestępcy, pomyślał.


  –Pan Robert Kern? –Policjanci upewnili się codojego tożsamości. –Jest pan zatrzymany pod zarzutem napaści napanią Magdę Wanet.


  Robert nie zadając żadnych pytań, poszedł zpolicjantami. Pierwszy raz wżyciu znalazł się wkomisariacie. Przestraszył go surowy wystrój pokoju przesłuchań: małe pomieszczenie zobdrapanymi ścianami, pod sufitem lampa, która zapewne pamięta początki elektryfikacji, iprosty stół zmetalowymi nogami. Robertowi kazano usiąść naprzeciw policjanta, naniewygodnym stołku bez oparcia. Funkcjonariusz rozpoczął przesłuchanie.


  –Copan robił dziś około dwunastej?


  –Byłem umojej narzeczonej Magdy Wanet.


  Policjant protokołował, dwoma palcami wystukując naklawiaturze odpowiedzi.


  –Corobiliście?


  –Dowiedziałem się, żeona mnie zdradza. Jajątak bardzo kocham, aona mnie zdradziła! –Wgeście rozpaczy zakrył twarz dłońmi. –Pokłóciliśmy się.


  Policjant ciężko westchnął. Miał ochotę iść już dodomu, amusiał zajmować się miłosnymi problemami dzieciaków. Naszczęście chłopak pozbierał się imówił dalej.


  –Kiedy się otym dowiedziałem, postanowiłem znią zerwać. Nie potrafiłbym żyć zdziewczyną, która mnie zdradza. Powiedziałem jej, żetokoniec, aona dostała histerii. Groziła, żejeśli odejdę, popełni samobójstwo. Przestraszyłem się, żenaprawdę coś sobie zrobi. Apotem zażądała, żebym ogolił jej głowę, bozato, cozrobiła, musi ponieść karę. Tomiała być pokuta. Nie chciałem, ale strasznie płakała, wpadała wcoraz większą histerię. Nie wiedziałem, jak jąuspokoić, iwkońcu się zgodziłem. Teraz widzę, żedałem się wrobić jak dziecko. Ona tozaplanowała.


  Policjant odetchnął zulgą. Chłopak się przyznał, popołudnie będzie miał wolne. Całą sprawę udało się rozwiązać wniespełna dwie godziny. Nawet mu współczuł. Toparszywe uczucie dowiedzieć się, żenarzeczona idzie zinnym dołóżka. Oczywiście nie uwierzył, żetoona kazała sobie obciąć włosy. Zastanawiał się, cozrobić ztym młodym człowiekiem –jest spokojny, nie stawiał oporu przy zatrzymaniu, przyznał się. Kazał mu podpisać protokół ipuścił dodomu.


  –Tylko trzymaj się odniej zdaleka. Jeśli dziewczyna będzie się skarżyć, żejąprześladujesz, trafisz zakratki –powiedział nazakończenie.


  Dwa dni później Magda szła naspotkanie zArturem. Przeczuwała, żenie będzie zachwycony tym, jak teraz wygląda. Intuicja jej nie myliła. Artur wymawiając się nagłymi obowiązkami, szybko zakończył spotkanie, obiecując, żezadzwoni wieczorem. Ale nie zadzwonił. Przepłakała pół nocy. Onim też chciała jak najszybciej zapomnieć. Namyśl ojakimkolwiek mężczyźnie robiło jej się niedobrze.


  Wezwanie dosądu narozprawę Robert dostał sześć tygodni później. Był natoprzygotowany, wcześniej miał kilka spotkań zadwokatem. Dosądu przyszedł ubrany wszary garnitur, białą koszulę iciemnogranatowy krawat. Wyglądał namłodzieńca, którego każdy ojciec wymarzyłby sobie nanarzeczonego dla swojej córki. Czterdziestokilkuletni sędzia zaprobatą pokiwał głową najego widok. Gdy przyszedł czas nawyjaśnienia, Robert spokojnym głosem opowiadał historię swojego związku zMagdą. Mówił otym, jak się poznali, owyjeździe dopracy wNorwegii, żeby zarobić napierścionek zaręczynowy, awkońcu otym, jak wybranka zawiodła jego zaufanie, zdradziwszy go zinnym mężczyzną. Tak jak wkomisariacie, oświadczył, żekiedy się otym dowiedział, poszedł dojej mieszkania, żeby zakończyć związek. Ona nie chciała, byodszedł, dostała histerii iżądała, byjąukarał, ścinając jej włosy. Dopiero gdy przyszła policja, zrozumiał, żetobyła jej zemsta. Sędzia prawie mu współczuł –młody, kulturalny, zakochany chłopak, który zostaje zdradzony. Oczywiście nie uwierzył wkońcową część opowieści, jednak wjego oczach chłopak też był stroną pokrzywdzoną. Dziewczynie włosy odrosną szybciej, niż jemu minie ból duszy, ocenił.


  Potem zeznawała Magda. Zdenerwowanie zbliżającą się rozprawą sprawiło, żeprzez dwie ostatnie noce nie zmrużyła oka. Wyglądała, jakby dosądu przyszła pokilkudniowej imprezie. Tobyło jej pierwsze spotkanie zRobertem, odczasu gdy ściął jej włosy. Zaczęła trząść się zestrachu. Nie mogła zebrać myśli, wkońcu wykrztusiła tylko, żeRobert przyszedł doniej, związał jąiostrzygł. Poopowieści Roberta obyłej dziewczynie sędzia spodziewał się zobaczyć kobietę ouroku Audrey Hepburn. Magda –blada, rozdygotana, zpodpuchniętymi oczami –bardzo się różniła odtego wyobrażenia. Widząc, żedziewczyna sama nic więcej nie powie, zaczął zadawać jej pytania.


  –Jak długo byli państwo parą?


  –Prawie dwa lata.


  –Czy wtym czasie spotykała się pani zkimś innym?


  Magda zastanawiała się, copowiedzieć. Spotykała się, ale dopiero wtedy, gdy już nie chciała być zRobertem. Próbowała mu powiedzieć, żetokoniec, lecz on nie przyjmował tego dowiadomości. Nie zdradziłaby Roberta, gdyby nie jego chorobliwa zazdrość. Tylko jak towszystko wytłumaczyć sędziemu? Nie chciała roztrząsać publicznie ich relacji iswoich uczuć, dlatego postanowiła niczego nie tłumaczyć. Uznała, żeim prościej ikrócej będzie odpowiadać, tym szybciej ten koszmar się skończy.


  –Tak –przyznała.


  Gdy wychodziła zsali, czuła, żewszyscy patrzą nanią jak naladacznicę, która wzgardziła uczuciami oddanego jej mężczyzny. Pokrótkich przemówieniach stron sąd wydał wyrok. Uznał oskarżonego winnym iuwzględniając wszystkie okoliczności łagodzące, skazał go natysiąc złotych grzywny. Robert wyszedł zsądu zadowolony. Scenariusz, który omawiał przed sprawą zeswoim obrońcą, sprawdził się wstu procentach.


  Doagencji reklamowej naMokotowie pojechał już pouprawomocnieniu się wyroku. Czekał naArtura. Podszedł doniego, gdy jego były rywal wychodził zpracy.


  –Chciałbym zpanem chwilę porozmawiać.


  –Czy mysię znamy? –zdziwił się Artur.


  –Nie, ale mamy wspólną znajomą, Magdę.


  –Topomyłka. –Mężczyzna próbował go wyminąć.


  – Jeśli tak, tonie będzie pan miał nic przeciwko temu, żebym te zdjęcia zaprezentował pańskiej żonie –powiedział, pokazując zrobione przed agencją fotografie, naktórych Artur przytula Magdę.


  –Toszantaż? Ile zatochcesz?


  –Nie chodzi opieniądze. Porozmawiajmy.


  Usiedli wmałej kawiarence kilka ulic dalej.


  –Pan miał romans zmoją narzeczoną –oskarżył go Robert.


  –Naprawdę nie wiedziałem, że Magda jest zkimś związana. –Artur próbował się tłumaczyć. –Poznałem ją nasesji organizowanej przez moją agencję, zaprosiłem nakawę. Rzeczywiście spotkaliśmy się kilka razy. Dopiero później, kiedy przyszła ogolona dogołej skóry, powiedziała, żezrobił tojej były chłopak. Przestałem się wtedy znią spotykać. Copan chce zate zdjęcia?


  –Małą przysługę. –Robert krótko wyjaśnił, czego oczekuje.


  –Pan jest chory, pan chyba zwariował. –Artur był przerażony.


  –Totwoja opinia, nie podzielam jej, ale tonie maznaczenia. Jeśli się nie zgodzisz, zdjęcia trafią dotwojej żony.


  –Zabiję cię, jeśli tozrobisz. –Artur zacisnął dłonie.


  –Zadużo masz dostracenia.


  Tobyła prawda. Potym, cousłyszał, powinien zawiadomić policję. Ale tobyoznaczało rozwód ipłacenie ogromnych alimentów. Jakiż był głupi, żekorzystając zwyjazdu żony, umówił się ztądziewczyną.


  –Zakładając, teoretycznie oczywiście, żezrobiłbym to, czego pan oczekuje, żona itak się dowie, nie ukryję tego przed nią.


  Robert jako dziecko grał sportowo wszachy. Teraz, rozgrywając tępartię, też przewidział kilka następnych ruchów. Był przygotowany nataką reakcję.


  –Sprawdziłem, że twoja żona, jako archeolog, wyjechała naroczny kontrakt doAfryki. Nie majej w Polsce, więc jeśli nie będziesz opowiadał otym naprawo ilewo, oniczym się nie dowie. –Wytłumaczył Arturowi, jak zorganizować wszystko tak, bykonsekwencje były minimalne.


  –Ale oni mnie zacoś takiego wsadzą dowięzienia –protestował Artur.


  –Nieprawda, będzie tak, jak ci mówię. Weź dobrego adwokata. –Robert podał mu wizytówkę swojego obrońcy.


  –Nie matakiej siły, która bymnie zmusiła, żebym tozrobił –podjął decyzję Artur.


  Robert sięgnął poostateczny argument.


  –Twoi szefowie nie byliby zadowoleni, gdyby się dowiedzieli, żekupujesz narkotyki. Przyjrzyj się temu. –Pokazał mu zdjęcie zrobione wŁazienkach.


  Spojrzawszy nafotografię, Artur zrozumiał, żeznalazł się wsytuacji bez wyjścia.


  Odczasu rozprawy Magda znikim się nie widywała. Udział wprocesie dużo jąkosztował, awyrok wymierzony Robertowi wydawał się okrutnym żartem. Dobrze chociaż, żeten zazdrośnik iszaleniec zniknął zjej życia. Psycholog twierdził, żeprzyjdzie taki moment, kiedy uda jej się otym zdarzeniu zapomnieć. Koleżanki widząc, żejest wnie najlepszej formie, kilkakrotnie próbowały wyciągnąć jązdomowego ukrycia, ale konsekwentnie odmawiała. Nie była jeszcze gotowa.


  Kiedy wsobotnie popołudnie zadzwonił telefon, była pewna, żetoktóraś zprzyjaciółek, ale wsłuchawce usłyszała głos Artura. Przepraszał, żetak nagle zniknął. Mówił, żechciałby się znią spotkać, żeby się wytłumaczyć. Biorąc pod uwagę to, jak się zachował, nie był wart, żeby poświęcić mu choćby jeszcze jedną sekundę swojego życia, mimo toMagda miała ochotę się znim zobaczyć.


  Kolację zjedli wNormie naplacu Teatralnym. Magda była zachwycona purpurowymi różami, które jej przyniósł. Potrzecim kieliszku czerwonego wina właściwie mu wybaczyła. Nie pozwoliła jednak odprowadzić się dodomu. Odtego czasu dzwonił doniej codziennie, aona zcoraz większą radością przyjmowała kolejne zaproszenia. Wpiątek Artur przyjechał naspotkanie samochodem prosto zpracy, więc nie pił. Popółnocy zgodziła się, żeby odwiózł jądodomu. Wprzedpokoju zsunęła znóg szpilki, które przez cały wieczór maltretowały jej stopy. Szkoda, żeArtur nie odprowadził mnie nagórę, pomyślała. Domofon zadzwonił tuż przy jej uchu.


  –Przepraszam, przygotowałem dla ciebie niespodziankę, czekała wsamochodzie, ajazupełnie oniej zapomniałem. Wpuścisz mnie namoment? –spytał Artur.


  Wszedł itorbę, którą miał przewieszoną przez ramię, położył nastole, najpierw wyjął taśmę klejącą, apotem… Zamarła, tobyło jak déjà vu. Złapał ją, zanim dobiegła dodrzwi, ipchnął nałóżko. Wykręcone dotyłu ręce obwiązał taśmą. Tosamo zrobił znogami, potem zakleił usta. Działał metodycznie. Imilczał. Kiedy ściągnął jej zgłowy perukę, wpadła wodrętwienie. Wiedziała, coArtur zrobi, ale już nie próbowała się szarpać. Scenariusz był taki sam jak poprzednio –głowa ogolona nazero irzucony nałóżko nóż dopapieru, żeby mogła się uwolnić.


  Dyżurny policjant drzemał, gdy nakomendę wbiegła rozhisteryzowana dziewczyna. Wydała mu się znajoma, ale poznał ją, dopiero gdy ściągnęła czapkę. Niewiele można było zrozumieć zjej słów. Pamiętał, żekilka miesięcy wcześniej złożyła zawiadomienie, że napadł nanią były narzeczony. Czyżby znowu jązaatakował? Policjant widział, wjakim jest stanie, ichciał jej pomóc.


  –Czy tamten chłopak znowu panią ostrzygł?


  –Nie. Tobył ktoś inny –wychlipała.


  Policjant stał się ostrożniejszy.


  –Chce pani powiedzieć, żetym razem została pani ostrzyżona przez innego mężczyznę? Dziewczyna pokiwała głową.


  Oficer odebrał odniej zawiadomienie opopełnieniu przestępstwa, zktórego wynikało, żeprzydarzyło jej się identycznie tosamo cokilka miesięcy wcześniej. Nie potrafiła jednak wyjaśnić, dlaczego zrobił tojej kolejny chłopak. Poodebraniu zeznań oddziewczyny policjant uznał, żemusi poznać relacje drugiej strony konfliktu.


  Rano funkcjonariusze przyszli doArtura. Otworzył zaspany, ale bez oporu zgodził się jechać znimi naposterunek. Zaczęto odsprawdzenia trzeźwości podejrzanego. Nie miał śladu alkoholu wekrwi. Zapytany, corobił wieczorem, przyznał się, żezwiązał iogolił swoją dziewczynę Magdę. Jego wersja przebiegu zdarzeń była jednak odmienna odprzedstawionej przez dziewczynę.


  –Spotykamy się odkilku tygodni, awczoraj poraz pierwszy zaprosiła mnie dosiebie. –Artur spokojnie zeznawał. –Wpewnej chwili jąprzytuliłem, ale nagle się odsunęła, powiedziała, żekiedyś zrobiła coś strasznego idodziś sumienie nie daje jej spokoju, dlatego koniecznie musi miotym opowiedzieć. Iopowiedziała. Podobno przez dwa lata spotykała się zjakimś Robertem. Wkońcu jednak postanowiła znim zerwać, ale on nie przyjmował tego dowiadomości. Chciała się go pozbyć iwymyśliła przedziwny sposób. Płaczem iszantażem, żejeśli się nie zgodzi, ona znim zerwie, zmusiła go, żeby jązwiązał, apotem ogolił jej głowę. Mówiła, żedługo protestował, ale uległ, kiedy wpadła whisterię. Apotem, zaraz pojego wyjściu, tak mipowiedziała, poszła napolicję izeznała, żejąnapadł. –Artur zamilkł. Siedział, wpatrując się wzacinający zaoknem deszcz.


  –Icodalej? –Oficer zaczął się niecierpliwić.


  –Jej chłopak został oskarżony iskazany –podjął opowieść Artur. –Iwtedy zaczęły nękać jąwyrzuty sumienia. Powiedziała mi, żemusi rozliczyć się zprzeszłością iponieść karę zato, cozrobiła. Ajamiałem jej wtym pomóc izrobić to, ocopomówiła swojego chłopaka. Tomiało być dla niej takie katharsis. Nie wiem, czemu dałem się natonamówić. Przekonała mnie. Rozstaliśmy się wzgodzie, wróciłem dodomu. Arano przyszła domnie policja. Więc mnie także wrobiła. Ona jest wariatką! –zakończył swoje wyjaśnienia.


  Policjant nie wiedział, cootym wszystkim myśleć. Wkońcu rozstrzygnięcie, komu dać wiarę, postanowił zostawić sądowi. Artura zwolnił dodomu, adwa miesiące później wjego sprawie wysłano dosądu akt oskarżenia.


  Magda zaczęła regularnie chodzić dopsychiatry. Gdy poraz pierwszy relacjonowała, cojąspotkało, sama nie mogła uwierzyć wswoje słowa. Miała wrażenie, żeterapeuta też jej nie wierzy. Wdrodze powrotnej spostrzegła, żeidący naprzeciwko mężczyzna wyjmuje zteczki duże zdjęcie. Jej zdjęcie. To, które Robert zrobił, kiedy już golił jej głowę.


  –Skąd pan matę fotografię? –krzyknęła domężczyzny izłapała go zaramię. On jednak zignorował jąipodszedł dalej.


  Zaledwie zamknęła zasobą drzwi mieszkania, zadzwonił telefon.


  –Naktórą zamawia pani strzyżenie? –spytał nieznany męski głos.


  Musiała wziąć dwie pastylki uspokajające, żeby zasnąć. Następnego dnia, gdy ponownie szła dopsychiatry, zaczepił jąprzechodzień. Zaproponował jej kupno maszynki dogolenia itaśmy klejącej. Uciekła. Wpadła dogabinetu, ztrudem łapiąc oddech. Opowiedziała lekarzowi, cosię stało, iprzyznała, żeboi się wyjść naulicę. Była kompletnie roztrzęsiona. Psychiatra zmienił jej leki ikazał przyjść zatydzień. Była już niedaleko domu, gdy wprzejeżdżającym powoli samochodzie zobaczyła przyklejone doszyby swoje zdjęcie. Tozostrzyżoną głową. Nie weszła domieszkania, pojechała przenocować dorodziców.


  Artur dostał wezwanie dosądu. Przewodniczył ten sam sędzia, który orzekał wsprawie Roberta. Sprawa tak go zaintrygowała, żetermin wyznaczył poza kolejnością. Zzainteresowaniem przyglądał się oskarżonemu. Spokojny, odpowiedzialny mężczyzna, każdym swoim słowem budził zaufanie. Jego wyjaśnienia były identyczne z tymi, które złożył wśledztwie. Dlaczego miałby ostrzyc tędziewczynę? Czy tomożliwe, żeby dwóch nieznających się mężczyzn wciągu kilku miesięcy ogoliło głowę tej samej kobiecie? Sędzia miał dosiebie pretensję, żewczasie poprzedniej sprawy nie potraktował poważniej wyjaśnień tamtego studenta. Wersji pokrzywdzonej nie mógł wysłuchać, nie przyszła bowiem narozprawę, przysławszy usprawiedliwienie. Wynikało zniego, żenie może się stawić, bouczestniczy wterapii psychiatrycznej. Sędzia zainteresowany, dlaczego pokrzywdzona korzysta zpomocy psychiatry, zwrócił się dolekarza oprzysłanie jej karty leczenia.


  Nanastępną rozprawę Magda już przyszła. Była zamknięta wsobie inapytania odpowiadała półsłówkami. Sędzia próbował ustalić, zjakiego, jej zdaniem, powodu oskarżony mógłby jąostrzyc. Nie potrafiła jednak tego wsposób logiczny wyjaśnić. Zdokumentacji medycznej wynikało, żeleczy się wzwiązku zdepresją połączoną zestanami lękowymi.


  Prokurator ograniczył się dopoparcia oskarżenia iusiadł, ocierając pot zczoła. Adwokat wygłosił rzeczowe przemówienie. Sędzia jednym uchem słuchał mów prokuratora iobrońcy, zdążył już wyrobić sobie pogląd nasprawę. Sporządzenie wyroku zajęło mu kilka minut. Artur został uniewinniony. Prosto zsądu pojechał naspotkanie zRobertem.


  –Gratulacje. Żałuję, żenie mogłem być nasali. Masz –powiedział, wręczając Arturowi żółtą kopertę –totwoje zdjęcia wraz zkartą pamięci. Słowo, żenie zrobiłem kopii.


  Artur postanowił zadać Robertowi tosamo pytanie, które zadał podczas ich pierwszej rozmowy.


  –Pocotowszystko zorganizowałeś? –rzucił, wkładając kopertę dokieszeni marynarki.


  Robert zastanawiał się przez chwilę nad odpowiedzią.


  –Tobyła kwestia lojalności –tłumaczył. –Magda poprosiła mnie kiedyś, żejeśli będzie chciała być zinnym mężczyzną, mam jąprzed tym powstrzymać. Myślę, żezrobiłem toskutecznie. Powinna być zemnie zadowolona.


  –Jesteś chory –skomentował Artur inie żegnając się, odszedł.


  Robert nie zamierzał znim polemizować. Miał jeszcze jedną rzecz dozałatwienia. Musiał zapłacić aktorom, których wynajął doodgrywania przed Magdą różnych scenek.


  Kilka miesięcy później Robert dostał wezwanie dosądu. Pouniewinnieniu Artura jego sprawę wznowiono. Skazano go –jak uznał sąd –napodstawie zeznań świadka, który okazał się niewiarygodny. Robert został uniewinniony. Wdrodze dodomu wstąpił dosupermarketu. Kupił maszynkę dogolenia itaśmę. Tak nawszelki wypadek, gdyby Magdzie przyszło dogłowy coś głupiego. Pamiętał ozłożonej jej obietnicy ibył gotów nadal się zniej wywiązywać.
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